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Polska straż nad Bałtykiem, 


Szlakiem rozwoju maszej floty handlowej 
i wojennej 


Grudziądz, 30 lipca. 


Po odzyskaniu niepodległości i Zjednoczenia 
ziem polskich, wśród wielu trosk i ciężarów od- 
budowania życia i gospodarstwa narodowego 
w Polsce, — zagadnienie morskie mie zostało 
zrazu ujęte dość realnie. 

Potrzeba było dopiero kilka lat doświadczeń, 
wielkiej ilości rozczarowań i kosztownej nauki, 
ażeby przekonać wszystkich, że rozwiązanie 
problematu morskiego jest istotnie jednem 
z naczelnych zagadnień życia gospodarocze- 
go Polski. Dlatego też dopiero w ostatnich cza- 
sach zostały położone pierwsze silniejsze ped- 
waliny ped rozwój naszej fioty handlowej 
i wojennej, jak i oałego realnego programu 
morskiego Polski. 

W r. 1926 powstały pierwsze powazne 
przedsiębiorstwa żeglugowe, rozpoczęły się 
intensywne roboty przy budowie portu 
w Gdyni, przystąpiono energicznie do budo- 
wy szlaku kolejowego z Górnego Sląska na 
wybrzeże, oraz do rozbudewy Gdyni. Z in- 
nych miejscowości nadmorskich. 

Gdy na początku r. 1926 tonaż naszej floty 
handlowej wynosił zaledwie 8000 ton, to w dn. 
1 stycznia 1928 mieliśmy już 33 statki 
o 40.000 ton, nie licząc mniejszych żaglowców. 
Mamy więc 7 parowców towarowych i 2 pa- 
sażerskie własne (oraz cały szereg zakontrak- 
towanych) świetnie rozwijający się i zwiększający 
b. znacznie swój tabor już w bieżącym roku 
„Zeglugi Polskiej”, mamy 5 holowników i 12 
lichtug morskich Tow. „Wisła Bałtyk", mamy 
statki Polsko — Skandynawskiego Tow. Tran- 
sportowego, mamy wreszcie rządowe statki 
„Lwów“, hoiowniki, pogłębiarki itd. 

Rok 1926 był rokiem przełomowym i dla na- 
szej marynarki wojennej. W tym roku zawarło 
bowiem ze stocznią francuską umowę na bude- 
wę pierwszych 5-oiu naprawdę nowoczesnych 
jednestok bojowych, a mianowicio: dwóch 
torpedowców, oraz 3. łodzi podwodnych. 
W tym samym roku wcielono do floty rzęcznej 
2 nowo zbudowane (w kraju) monitory rze- 
OZae, oraz zakupiono szkkuner szkolny „Iskra”. 
W r. 1927 nabyliśmy zdeklasowany wielki krą- 
żowmik francuski, który został przeznaczony 
dla celów szkolnych naszej marynarki wojennej. 
Jeżeli do nowych zabytków doliczymy jeszcze 
dawniej zakupione i wzgl. z podziału floty nie- 
mieckiej otrzymane torpedowce, kanonierki, mo- 
nitory rzeczne i tp. — otrzymamy woale zada- 
walniajacy obraz naszej floty wojennej, 

Na początku istnienia państwa jeszcze zapo 
czątkowaliśmy oficerską szkołę marynarki wo- 
jennej w Toruniu i szkołę specjalistów mor- 
skich w Świeciu. Zaś w r. 1926 wykończono 
o tyle port wojenny w Gdyni, że poraz pierwszy 
znalazła w nim schron zimowy nasza flota 
wejenna. Do wspaniałych, nowowybudowańych 
gmachów w Gdyni przeniesiono wreszcie z Puc- 
ka dowództwo floty i komendę portu wojenego. 


Polska bandera powiewa więc coraz czę- 
ściej w portach dalekich mórz i oceanów, 
a do nas przybywa też coraz więcej obcych 
okrętów. Ruch w porcie w Gdyniwzrasta z ro- 
ku na rok. W r.1926 przyszło i wyszło 605 stat 
ków o tonażu netto 402.865, w r. 1927 już 
1.068 statków o tomażu 814.141. Pod opieką 
państwa polskiego rozwinął się też nadzwy- 
oznjnie ruch w poroie gdańskim. 

Przedewszystkiem zostały ju ustalone zasa- 
dnicze linje wytyczne oo do programu imwe- 
stycyj portowych i żeglugowych. Następnie 


Dziś wschód słońca o godz. = zach. 7 


utro 
I 8.26 . 


Dziś 


Wąbrzeźno, czwartek 2 sierpnia 1928 r. : | Rok VIII 


został ustalony charakter Gdyni, jako portu wy- | towarowych, budowę wielkich now oczeskych 
bitnie handlowego. urządzeń przeładunkowych w porcie, a wre 

Nowa ustawa o rozwoju Gdyni przyniesie | szcie kupno przez te konsproja okrętów ce- 
szereg przywilejów gospodarczych, podatko | lem pomnożenia istniejącej floty handlowej. 
wych, osiedleniowych i t, p. w stosunku do Stanęła więc przed nami świetna przyszłość 
każdej zdrowej inicjatywy podejmowanej w | na morzu, tylko nie wolno nam ustawać w do- 
Gdyni zarówno przez obywateli polskich, jak | tychczasowych wysiłkach. Skoro państwo na- 
niemniej i przez kapitały zagrapiczne. sze wkroczyło już ma nowe szlaki wielkiej 

Jest w końcu nadzieja, że już w najbliższym | polityki morskiej, wiodące mas ku potędze, 
czasie zainstaluje się w Gdyni silna konsorcja, | to na tej drodze wysiłki , rządu tak owocne 
co pociągnie za sobą pobudowanie tam szere- | i doniosłe, winien poprzeć solidarnie cały 
gu wspaniałych gmachów, wielkich składów naród polski. L. Łydko. 


A księżyca » 


Powitanie Nobilego w Rzymie. 


Zappi był u matki bohaterskiego Malgreena — Rodziny uratowanych 
wyjeżdżają na spotkanie. 
jest stanowczo rzetelnym człowiekiem. Rozmo- 
wa toczyła się głównie na temat rozłączenia się 
Malmgreena z Zappim i Mariano. 
Powitanie w Rzymie. 

Rzym, 31. 7. — Nobile jest oczekiwany w 
Rzymie. Rodzina porucznika-lotnika Viglieri ego 
wyjechała na spotkanie wracającej do kraju eks- 
pedycji do Medjolłanu. Na skutek zarządzenia 
ministra marynarki (Mussoliniego) powita urato. 
wanych na dworcu w Weronie delegacja floty- 


Nobile otrzymał w Monachjum tekst przemó- 
wienia profesora Behunka w Berlinie, który bro- 
nił go od zarzutów prasy i nie krył swego zado- 
wolenia z powodu jawnienia szczegółów, które 
obracają niwecz niesłuszne oskarżenia. 


W sobotę Zappi w towarzystwie konsula gen. 
Włoch w Sztokholmie złożył wizytę p. Malmgeen 
(matki). W związku z tem Szw. Agencja Tele- 
graficzna dowiaduje się co następuje: 

Zappi odłączył się od swych towarzyszy w 
Krylbo, po uzyskaniu, na zasadzie osobistej pro- 
śby, zezwolenia na udanie się do Sztokholmu. 
O godz. 2.po południu, w czasie wizyty u pani 
Malmgreen, Zappi wręczył jej busolę oraz inne 
przedmioty wartościowe, które Malmgreen pozo- 
stawił i które przewieziono na statku „Cita di 
Milano", gdzie je opieczętowano. Zięć p. Malm- 
green, który był obecny w cząsie rozmowy, o- 
świadczył przedstawicielowi Szwedzkiej Agencji 
Telegraficznej, że zarówno pani Malmgreen jako 
też i on sam, odnieśli mocne wrażenie, że Zappi 


Wybuch wulkanu na wyspach Filipińskich 


Siła wybuchu. — Ludność, zostawiwszy dobytek: ucieka w popłochu. 
Wybuchu takiego nie notowano od roku 1900. 


w powietrze z siłą niesłychaną. Otworzył się no- 
wy krcter o 500 stóp poniżej dawnego krateru 
Lawa płynie w kiernnku dworca kolejowego 
w Libouche. Ludnośćuckieka w popłochu. Wy- 
buch poprzedziły inne wstrząśnienia, które zbu- 
rzyły wszystkie domy znajdujące się w pobliżu góry 


Du Londyou nadchodzą wiadomości, że wul- 
kan Magon, który od pewnego czasu wyrzucał 
słupy dymu na największej z wysp Filipińskich 
Luzon, wybuchł w sposób tak potężny. jaki nie 
pamiętają od roku 1900. Potoki lawy wielkiemi 
słupami wysokości kilkuset stóp wyrzucane są 


Budowa Sądu Okręgowego w Gdyni. 


Zostanie również wybudowane więzienie śledcze. — Budowa potrwa około 
dwóch lat. 


Budowa sądu potrwać ma około 2 lat i zostanie 


W najbliższym czasie rozpocząć się ma bu- 
ukończona w roku 1930. 


dowa gmachu sądu okręgowego w Gdyni, przy 
którym wybudowane ma być więzienie śledcze. 


Zemsta czy chęć rabunku ? 


Podejrzany człowiek pod zabudowaniami. — Napad na służącego. — Spalił 
stóg słomy i znikł bez śladu. — Gdyby wiatr nie wiał w przeciwną stronę, 
całe gospodarstwo poszłoby z dymem. 3 


Ww nocy z dnia 26 na 27 ub. m. około go- | W wielkiem zamieszaniu nie wiadomo co było 
dziny 12-stej wyszedł służący rolnika pana Nałę- | wprzód robić — czy gonić zbrodniarza, czy ra- 
cza z „Wielkich Radowisk za podwórze celem | tować dobytek. Z obawy, że wiatr może obró- 
podania wiki dla koni, Wychodząc z podwórza, | cić się w przeciwną stronę zaczęto wynosić 
spostrzegł służący, że w stogu słomy stoi zupeł- | sprzęty rolnicze ze stodół oraz z domu wszelkie 
nie wciśnięty jakiś człowiek. Myśląc, że to jest | przedmioty. Na miejsce pożaru przybyła Ochot- 
drugi człowiek od koni, poszedł do niego, aby | nicza Straż Pożarna z Wielkich Radowisk. Gdy 
go rozpoznać. W tem rzucił się ów nieznajomy | niebezpieczeństwo pożaru minęło, rozpoczęto 
na służącego i schwyciwszy go pod gardło tak, | pogoń za sprawcą pożaru, jednakże bez rezultatu: 
że ten nie mógł wymówić słowa, zadał mu kilka è 
ran ciętych jakimś ostrem narzędziem. W sza- 
motaniu udało się służącemu ostatecznie wyrwać 
z rąk bandyty i uciec na podwórze. 

W tej chwili wbił się słup ogniai stóg 
słomy stanął w płomieniach. Gdyby nie przeci- Energiczne śledztwo prowadzone przez Po- 
wny wiatr, całe gospodarstwo poszłoby z dymem. | licję. wyjaśni ostatecznie tę tajemniczą zagadkę 


Prawdopodobnie mieliśmy tu z góry uplano- 
wanem napadem, przy którem musiało być z pe- 
wnością więcej takich zbrodniarzy, lub wypadek 
m ógł mieć podłoże zemsty. 


W Portugalji zapanował spokój 


Zamachowcy zostaną usunięci Wojska.— Neutralni otrzymają zniżkę. 
Posiadacze środków wybuchowych zostaną zesłani na wyspę Timor 


Według wiadomości z Lizbony, w wiązku 
z ostatnią rewoltą w Portugalji rada gabiretowa 
postanowiła zawiesić w czynnościach, deporto- 
wać, lub wyznaczyć stałe miejsce pobytu w za- 
leżności od stopnia winy oficerom i funkconar- 
juszom państwowym, którzy bezpośrednio brali 
udział w ostatnim zamachu rewolucyjnym. 


Oficerom, którzy pezostali neutralni, zmiej 
szona zostanie pensja do połowy. 

Podoficerowie winni udziału w zamachu re- 
wolucyjnym, będą wydaleni z armji i depor- 
towani 

Posiadacze środków wybuchowych zesłan- 
będą na wyspę Timor. 


na Łotwie. 


Związek zawodowy Łotwy oddziałem Bojszewji. — Wygłaszali szumne mowy i kształoili 
młodych na komunistów. 


Z Rygi donoszą, że na zarządzenie tamtej- 
szych władz sądowych zamknięte zostało central 
ne biuro związków zawodowych w Rydze. 

Powodem zamknięcia była działalność anty- 
państwowa centralnego biura związków zawodo- 
wych, które w ostatnich czasach otrzymać miało 
wydatną subwencję z Rosji sowieckiej na propa- 
gandę komunistyczną. 

Prowadzone oddawna śledztwo wykazało, 
że cęntralne biuro związków zawodowych stało 
blisko centralnej organizacyj komunistycznych w 
Moskwie i że delegaci biura wyjeżdżali do Mosk 
wy na kongres profinterna, w którym istnieje 
sekcja łotewska. : 

4 


Członkowie centralnego biura związków za 
wodowych rekrutowali się przeważnie z komuni- 


ne, które co tydzień zmieniało tytuł, ponieważ 
wszystkie numery tego pisma były konfiskowane. 
Na zebraniach wygłaszane odczyty o sposobach 
pogłębianiach walki klasowej. 


Podczas rewizji w lokalu związków zawodo- 
wych znaleziono wielką ilość bibuły komunistycz- 
nej a także instrukcje o agitacji komunistycznej 
wśród dzieci młodzieży oraz ankiety na temat 
gospodarczego i politycznego położenia Łot wy. 


Wiec Socjalistów w Wąbrzeźnie 


Bezczelność mówcy. — Kiedy nareszcie nauczą się szanować nasz rząd. 


Wczoraj o godzinie 6-tej wieczorem w sa- 
li p. Kaczyńskiego odbył się wiec Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej (lewicy). W jakim celu wiec 
był zwołany? 2 pewnością sami organizatorzy 
nie wiedzieli, poco wiec zwołali. Na sali było 
około 150 osób, w tem duży procent dziewcząt 
fabrycznych (od 16 lat). 

Mówca, którym okazał się p. Guziałek z 
Grudziądza, w bezczelny sposób zaczepiał w 
swem przemówieniu p. Marszałka Piłsudskiego 
byłych ministów Ratajskiego i Romockiego oraz 
obecnego ministra p. Meysztowicza. Dalej mów- 
ca mówił o jakichś tam „generalskich butach'itd. 
Pan Guziałek przemawiał bezustannie przeszło 
dwie godziny, wymyślając to na tego lub owe- 
go, lub krytykując amerykańską pożyczkę, któ- 
rą niedawno Polska z Ameryki otrzymała, da- 
lej mówca „był zły mocno* na wywiad, który 
został niedawno udzielony przez Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Dziwimy się bardzo, że takiemu mówcy, 
który zaczepił rząd względnie jego poszczegól- 


nych członków pozwolono spokojnie mówić. 
Trzeba nareszcie skończyć z takimi przewro- 
tnikami, którzy chcą przez podżeganie robotni- 
ków do zła, osłabić muszą wolną szczerze ka- 
tolicką Polskę. 

Precz ze socjalistami i ich prowodyrami! 
My katolicy nie chcemy żadnych tam socjali 
stów ani komunistów, lecz chcemy by Ojczy- 
zna nasza była nadal szczerze katolicką. 

Wszystkich naszych Czytelników zatem o- 
strzegamy przed takimi odszczepieńcami, by 
nie dali im się wziąść na lep ich gadaninie! 
Cóż to jest wart ten, który nie szanuje władzy? 
Czas najwyższy ztakimi debrodziejami skoń- 
czyć! . 

Dziwimy się jeszcze bardziej, że p. Kaczyń- 
ski udzielił swej sali socjalistom na urrządzenie 
wiecu. 

Mamy nadzieję, że społeczeństwo nasze 
uświadomi sobie o szkodliwości pracy, jaką pro- 
at socjaliści i dadzą im odpowiednią nau- 
czkę. 


stów. Biuro wydawałojczasopismo komunistycz- 


Kredyt przednowkowy dla większej 
własności ziemskiej. 


Bank Gospodarstwa Krajowego postanowił 
udzielić większej własności ziemskiej kredytu 
przednowkowego (dyskontowego). 

Za większą własnośż ziemską uważane są, 
w myśl rozdziału kompetencji między Banki Pań- 
stwowe, majątki ponad 180 hektarów. 


ŻEBRAK NA TRONIE 


POWIEŚĆ PODŁUG KRONIK ANGIELSKICH. 
Opowiedział Stefan Kowalski, 
—0— (Ciąg Halszy). 


Jańeł patrzał i słuchał i nie mogło mu się to 
wszystko pomieścić w głowie. Wiedział tylko, że jest 
pokaleczony, ale leży w takiem czystem łóżku, jakiego 
nawet w sñach ńie widział i że nie będzie potrzebo- 
wał chodzić na wyprawy złodziejskie. 

Tom smutny, ałe już uspokojony, wracał do do- 
mü. Po drodze natknął się na wicehrabiego Crafor- 
da, podstarzałego już dworaka, który od pewnego 
czasu stale go zaczepiał i zawsze miał dla niego ja- 
kieś serdeczne słówko. Tom niedługo wprawdzie o- 
cierał się się o dwór, ale sprytny z natury, prędko 
(bardzo oryentował się co do osób, na królewskim 
„dworze napotykanych. O Crafordzie wiedział, że ca- 
łymi nocami gra w kości i że stracił w krótkim cza- 
Sie dość duży majątek. : 

Wicehrabia i dziś przywitał Toma bardzo grze- 
cznie i ofiarował się towarzyszyć mu w drodze do 
domu. 

— Przynajmniej nikt cię już nie napadnie! — mó- 
wit. — Wogóle żłe jest, gdy same kobiety mieszkają 
ma miastem, boć ty kawalerze ich nie obronisz ? 

— Tak żle nie jest — odrzekł Tom — z łaski kró- 
ła mamy służby i psy, bardzo wierne. 

j zawsze, mężczyziia przydałby się wam w 


? 
am O czem pań myśli, wicehrabio ? 
¿Æ — No, gdyby naprzykład starsza twoja siostra 
ysała za mąż? Taka ładna dziewczyna i król jego- 
moŚĆ przyobiecał jej posag przyzwoity, — czy my- 
Kisz, że nie znalazłby się człowiek na stanowisku, 
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Kredyt udzielony zostaje na czas do dnia 
30-go listopada 1928 r. boz prawa i możności 
prolongaty. 


Akcja kredytowa ma objąć bezwzględnie 
wszystkich ziemian, tak dzierżawców jak i właś- 
cicieli ziemskich, zrzeszonych i nierzeszonych, 
którzy faktycznie tego kredytu potrzebują, wy- 
łączając ziemian zamożnych, którzy własnymi 
środkami mogą przetrzymać czas przednówkowy. 


| z dobrem nazwiskiem, który chciałby zosłać twoim 
| szwagrem ? 

— Nie wim, panie wicehrabio. 

— Ale ja wiem, mój kochany. Znam takiego i 
właśnie w tej sprawie chciałem nomówić ... 

— A to już nie ze mną, tylko chyba z matką i 
siostrą. 

— Słusznie mówisz, kochany Tomie. Zaczekajże 
na mnie, a ja zaraz powrócę i odwiozę cię do domu. 

Powiedziawszy to, zakręcił się wicehrabia i znik- 
nał za węgłem domu, a za chwiłę powrócił z wiel- 
kim bukietem, usadowił się w powozie obok Toma 
i rozpoczął z nim pogawędkę przyjacielska. 

Kedy znależli sie wreszcie w dworku za miastem, 
wicehrabia wyprostował się, poprawił peruki i z mi- 
ną dziarską posunał sie w podrygach dworskich ku 
kobietom, które zaskoczyła ta zaszczytna wizyta zu- 
pełnie niespodziewanie. Siedziały, jak zwykle, u ko- 
minka wszystkie trzy, a jakiś młody człowiek, skrom- 
nie ubrany, czytał im ciekawą opowieść o rozbójgi- 
kach morskich. Był to syn nauczyciela z tego zakątka 
Londynu, w którym niegdyś mieszkał Kanty ze swa 
rodziną. Nie zrażając się ówczesną nędzą tych bie- 
daków, zachodził do nich czasami, uczył dzieci czy- 
tać i pisać, a nawet dzielił się z nimi skromnymi 
przysmakami, jakie czasami otrzymywał od swej nie- 
zamożnej matki. Teraz, od czasu, gdy Tom tak nie- 
spodziewanym sposobem wdarł się w łaski królew- 
skie, młody Piotr znalazł natychmiast miejsce nauczy- 
ciela w przytułku Chrystusowym, a co parę dni przy- 
bywał w gościnę do domu pani Kanty, która zaw- 
sze bardzo szanował. Więcej wszakże, niżeli co in- 
nego, wabiły. go do tego cichego domu piekne oczy 
szesnastoletniej Ani, ale o tem nikt nie widział. tylko 
on sam jeden. Ona może się domyślała, ale nie mó- 
wili o tem nigdy. 

Dziś dopiero, gdy zobaczył krępującego się wice- 
hrabiego z bukietem w ręku, zrozumiał nagle biedny 


Weksle przedkładane do dyskonta winne 
być wystawione przez rolnika z żyrem dwu in- 
nych, bezwzględnie materjalnie odpowiedzial- 
nych właścicieli ziemskich. 

Z repartycji kredytu przypada na powiat 
Wąbrzeźno 45.000. — zł., które zostaną wypoży- 
czone po ulgowej stopie procentowej za pośred- 
nictwem instytucyj komunalnych. 

Przyznanie kredytu poszczególnym ziemia- 
nom nastąpi po złożeniu u Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, Oddział w Bydgoszczy, po- 
dań, do których jako załącznika żąda Bank Go- 
spodarstwa Krajowego zaświadczenia Starostwa 
o potrzebie i celowości kredytu. 

Okres składania podań do Banku Gospodar- 


swa Krajowego określony gd 15- go sierpnia br. 


Krótkie wiadomości 


W najbliższych dniach z Harendy pod Za- 
kopanem zostanie przewieziona do Lwowa cen- 
na kibljoteka Jana Kasprowicza i umieszczona w 
Muzeum w Czarnej Kamienicy w Rynku. Ot- 
warcie Muzeum nastąpi | września br. 

Przeniesienie prochów Jana Kasprowicza z 
tymczasowego grobu do mauzoleum na Haren- 
dzie odbędzie się nie wcześniej jak za rok, pra- 
wdopodobnie w trzecią rocznicę śmierci poety, 
tj. | sierpnia 1928 r., a to zbraku funduszów na 
wykończenie grobowca. 


W Warszawie wykryto wielką afere 
przemytniczą futer zagranicznych. Skonfiskowa- 
no w 53 składach futer za kilka miljonów zło- 
tych. 

Wypadek Ojca św. minął bez dalszych na- 
stępstw. Ojciec św. już w dniach najbliższych 
powróci do swoich zajęć i wznowi udzielanie 
posłuchań. , 


Lotnik Czuchnowski, który uratował część 
załogi "ltalji"', pochodzi z Wilna, gdzie ojciec 
jego jest stolarzem. Syn jego Borys w czasie 
wojny wyjechał do Rosji, gdzie wstąpił do ar- 
mji carskiej, potem studjował na uniwersytecie, 
wroszcie został lotnikiem. Ostatni list wysłał 
do ojca przed kilku tygodniami. 


„Daily Mail* donosi z Minnipeg, iż wśród 
Indjan na obszarach między rzekami Alberta aż 
do ujścia rzeki Mackenzie, w okolicach arktycz- 
nych, wybuchła okropna epidemja grypy, która 
porywa setki Indjan, tak, iż istnieje obawa, że 
całe szczepy indjańskie Tuta doszczętnie wyginą. 
Osadnicy biali przez grypę są oszczędzani. 


Austrja, po łagodnym wyroku na krwawego 
bolszewickiego kata Belę Kuhna — wysyła go 
do Rosji. Naprawdę wstyd, iż karząca ręka 
sprawiedliwości nie mogła dosięgnąć tego zbro- 
dniarza, który wydał całe morze krwi na 
Węgrzech. 


Z dobrodziejstwa ustawy o ułaskawieniu 
skorzysta w Polsce w przybliżeniu 20 tys. osób. 


| Piotr, że może przyjść chwila, w której ktoś. obcy 
zabierze mu Anię. Posmutniał tedy wielce-i nie brał 
prawie zupełnie udziału w rozmowie ogólnej. Ania, 
jakby zrozumiała ten jego smułek, przysunęła się do 
r i powiedziała po cichu z przekornym uśmiesz- 
iem: 

— Strasznie śmieszny ten wicehrabia ! 

— Tak, ale wielki pan: 1 z jego całego zacho- 
wania się widzę, że nie przyszedł tu w innym celu, 
jak tylko po to, aby się oświadczył o ciebie. 

— A niechże się oświadcza! To mi nic nie za- 
szkodzi. A zresztą, aby mu zaoszczędzić fatygi, po- 
wiem mu, że już mam narzeczonego. 

— Można to tak kłamać ? 

— Ostatecznie można i nie kłamać. Wiem, że mnie 
lubisz, no i ty wiesz także, że do nikogo na świecie 
nie jestem tak przywiązana, jak do ciebie, bo byłeś 
dla mnie dobry, kiedy znajdowaliśmy się w najwięk- 
szej nędzy ... 

— Ależ nie wspominaj Aniu! 

— Nie przerywaj! Więc skoro oboje się lubimy, 
to się ty oświadczaj, byle prędko, a wicehrabia pój- 
dzie sobie z Panem Bogiem. 

„ Nie domówiła jeszcze Ania tych słów, gdy chło- 
piec bez jednego słowa ukląkł i przytulił wargi do 
jej Spracowanej rączki, 

Wicehrabia zbliżał się właśnie ku dwojgu mło- 
dym, gdy spostrzegł tę stenę, na którą najmniej był 
przygotowany. Nie wiedział, co zrobić ze sobą, ale 
Ania wybawiła go szybko z kłopotu. 

— Pani: wicenrabio ! — zawołała wesoło — niech- 
że mnie pan wybawi z biedy. Mój narzeczony upadł 
mi do nóg i powiada, że tak długo będzie kleczał, 
aż ja pana uproszę, żebyś pozostał dziś u nas na 
wieczorze zaręczynowym. Prawda, że pan pozosta- 

nie? No, niech mi pan pomoże podnieść z klęczek 
tego młodego człowieka. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 


75-lecie Bractwa Strzeleckiego w Radzynie 


Zjazd gości w strzelnicy. — Wymarsz do kaplicy św. Józefa na uroczyste 
nabożeństwo. — Pcświęcenie sztandaru. — Po nabożeństwie, w ogrodzie od- 
była się się akademja. — Wbijanie gwożdzi i składanie życzeń. — Strzelanie 


o króla i rycerzy. 


— Proklamowanie tychże. — 


Obiad reprezentacyjny. — 


Toasty i przemówienir. — Zabawa w ogredzie. — Dalsze strzelanie 
zamiejscowych braci. 


(Od naszego specjalnego sprawozdawcy) 


Radzyn, dnia 29. VII. 28 r. 

Tutejsze Bractwo Strzeleckie obchodziło dziś 
uroczyście w 75-lecie swego istnienia, z aktem 
poświęcenia sztandaru. Już na kilka dni przed- 
tem robiono przygotowania, celem godnego przy- 
jęcia zamiejscowej Braci Strzeleckiej, która przy- 
była licznie na tak rzadką uroczystość. 

Koncertem przed mieszkaniem króla i ryce- 
rzy o godz. 7-mej rano) rozpoczęła się ta piękna 
uroczystość. W Strzelnicy ze wszystkich stron 
zjeżdżali się Bracia Strzelcy, oraz inni goście. Po 
uformowaniu pochodu, krótko przed dziewiątą 
ruszyła barwna kolumna z orkiestrą 64 pułku 
piechoty na czele do kaplicy św. Jerzego. W po- 
chodzie brały udział towarzystwa: Bractwa Strze- 
leckie z Wąbrzeźna, Grudziądza, Bractwo Strze- 
leckie miejscowe, Towarzystwo Powstańców 
i Wojaków, Tow. Inwalidów Wojennych, Stowa- 
rzyszenie Katolickiej Młodzieży Męskiej, Sokół, 
Tow. Ziemianek., Kółko Rolnicze, Tow. Spiewu 
„Harmonja* oraz Ochotnicza Straż Pożarna, i 
rodzice chrzestni sztandaru. 

Po przybyciu przed kaplicę, oczekiwał tam 
pan Starosta Czarliński, który powitał Braci Strzel- 
ców i gości krótkiem Czołem! poczem udano się 
do kaplicy na nabożeństwo. Kaplica była pię” 
knie przystrojona girlandami oraz zielenią; przed 
ołtarzem zasiedli rodzice chrzestni sztandaru z 
panem starostą Czarlińskiem na czele. Ks. pro- 
boszcz Wacław Wojciechowski ze stopni ołterza 
przemówił do Braci Strzelców, przedstawiając 
„stosunek Bractwa Strzeleckiego do kościoła oraz 
by poszli za przykładem Rycerza św. Jerzego, 
który patronował w Kaplicy w czasie nabo- 
żeństwa. 

Sztandar również poświęcił ks. proboszcz 
Wojciechowski, poczem odprawił Mszę św. 
Chrzestnymisztandaru są: p. starosta Czarliński z 
Grudziądza z panią Rozwadowską; Brat Grobel- 
ny z Grudziądza z panią Kirsteinową z Radzyna 
pan M. Graszewicz z Radzyna z p. W. Cybulską 
p. Tadeusz Wojnowski z Wymysłowa W. Nel- 
kowską z Radzyna, prezes Bractwa Strzeleckiego 
z Wąbrzeźna p. Chwiałkowski z p. Klimkówną 
z Radzyna, pan Szarszewski z panią Schwarzwal- 
dówną z Rożentalu. W czasie Mszy św. odegra- 
ła orkiestra 64 pułku piechoty, kilka utworów 
religijnych. Odśpiewaniem zwrotki Boże coś Pol- 
skę, zakończono uroczystość w kaplicy. Na na- 
bożeństwo do kaplicy zdążyli przybyć Bracia 
Strzelcy z Kowalewa, z panem Krzyśko i panem 
Przybyszewskim na czele. Po nabożeństwie ru- 
szono do strzelnicy. Koło strzelnicy odbyła się 
przed rodzicami chrzestnymi, oraz przedstawicie* 
lami towarzystw, organizacji i prasy, defilada. 


Akademja. 

O godzinie 10,30 odbyła się uroczysta aka- 
demja w ogrodzie w strzelnicy. Akademję otwo- 
rzył stosoweem przemówieniem prezes radzyńskie- 
go Bractwa Strzeleckiego, brat Kirstein. Jako 
pierwszy przemówił p. starosta -Czarliński, który 
mówił o ideałach człowieka, którego życie to 
jest pasmo uciążliwej pracy i zawodów, które się 
tu spotyka, byłoby gorzej gdybyśmy nie mieli 
pięknych ideałów, które wzbijają się niby słońce 
dla dobra Ojczyzny i bliźnich. Dalej mówił pan 
starosta o ideałach Bractw Strzeleckich, które 
pracują zawsze dla ukochanej Oiczyzny. Koń- 
cząc swąprzemowę, pan starosta wzniósł okrzyk 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i jej Prezydenta, a orkiestra odegrała hymn na” 
rodowy. 

Trzeci z rzędu który przemawiał, był brat 
Grobelny z Grudziądza, jako przedstawiciel pod- 
okręgu, który powitał wszystkich Braci Strzelców 
i gości w imieniu podokręgu, poczem wzniósł 
okrzyk na cześć obywatelstwa w Radzynie, na 
cześć brata burmistrza o Kirsteina oraz na cześć 
Bractwa Strzeleckiego w Radzynie. Następnie 
udekorował brat Grobelny dwóch Braci żetonem, 
za ich długoletnią, bo 25-letnią pracę w Bractwie 
Sirzeleckim w Radzynie. Jubilaci prócz żetonów 
pamiątkowych otrzymali dyplomy oraz wieńce. 

Następnie wypowiedziała mała dziewczynka 
Szadkowska wiersz, który wzbudził ogólny po- 
dziw u obecnych. Małą deklamatorkę obdarzono 
hucznymi oklaskami. 

Krótki zarys historji Bractwa Strzeleckiego 
w Radzynie, odczytał brat rektor Klimek. 

(Przemówienie podajemy poniżej z małemi 
zmianami przyp. Red.) j 

Przemówienie brata Klimka. 


Bractwo Strzeleckie w Radzynie obchodzi 
dziś 75-letnią rocznicę swego istnienia. Założo- 
neğjw dniu 17 lipca 1853 roku przez zaborców, 
przeżywało w ciągu swegoistnienia rozmaite koleje. 


a 
— 


Chociaż Bractwo założyli Niemcy, jednakże 
było w ich gronie dużo Polaków, którzy z swej 
strony usiłowali przez należenie do niemieckiej 
lecz apolitycznej organizacji — bo taką ona we- 
dług statutu być miała — mięszając się w tejże 
z niemcami — wywierać pewne wpływy dla do- 
bra polskości. Chociaż garstką tych Polaków nie 
osiągnęła dodatnich wpływów — jednakowoż 
przyczyniło się w znacznej mierze do łagodzenia 
tarć między zaborcami, a prawowitemi posiedzi- 
cielami Pomorza — Polakami. 

Organizacja była ściśle niemiecka i dążyła 
do wpajania swych zasad hakastytycznych w du- 
szę polskiego ludu radzyńskiego. Robotę tę pa- 
raliżowali jak już powyżej zaznaczyłem 
— polscy członkowie „Bractwa“. 

Już napis na szyldzie owego „Bractwa“ zdra- 
dzał jego ukryte cele, bo brzmiał on od roku 
1859 r. „Friedrich Wilhelm Wiktoria >chiitzen- 
gilde" i to rzekomo z tego powodu, iż w roku 
tym jeden z przedstawicieli rodu królewskiego 
oddał tu na naszym stanowisku najlepszy strzał. 

Bractwo Strzeleckie za niemieckich czasów 
bardzo dobrze się rozwijało. Rozwój uwydatniał 
się z każdym krokiem oyło ono najprzedniejsze i 
najlepsze Towarzystwo w miejscu. Od roku 1914 
(z nastaniem wojny światowej) zaczęło Bractwo 
podupadać, i to wskutek zaciągniecia nieomal 
wszystkich członków do wojska. W czasie tym 
to jest od roku 1914 aż do ukończenia wojny 
światowej — a raczej aż od przejęcia Pomorza 
przez Polskę, Bractwo było nieomal nieczynne. 

Po przejściu miasta Radzyna na łono Oj- 
czyzny powstała w roku 1922 myśl odnowienia 
dawnej świetności Bractwa, lecz już w wolnej 
Ojczyżnie w kierunku czysto polskim. Myśl ta 
powstała u znanego działacza społecznego obec- 
nego Ks. prałata Mańkowskiego z Lembargu, 
ówczesnego proboszcza radzyńskiego. On oto 
zwołał na dzień 18 kwietnia 1922 r. zebranie re- 
organizacyjne i konstytucyjne w letargu pogra- 
żonego Bractwa, na którem nastąpiła reorganiza- 
cja, oraz ukonstytuowanie - się nowego Bractwa. 
Tego też Bractwo nasze uważa za swego nowo- 
założyciela ijemu zawdzięcza dzisiejsze swe istnie- 
nie, To też nazwisko tego światłego kapłana 
złotemi literami zapisaliśmy w kronice Bractwa 
naszego, miauując go pierwszym naszym człon- 
kiem honorowym. 

W dniu 7 czerwca 1922 odbyło się pierwsze 
walne zebranie Bractwa, na którym wybrano pre- 
zesem brata burm. Kirsteina, który urząd ten po 
dziś dzień piastuje. Brat prezes Kirstein jest całą 
duszą oddanny idei „Bractwa Strzeleckiego". On 
też w znacznej mierze przyczynił się do rozwoju. 
Bractwa za czasów polskich i postawił je na 
dzisiejszej stopie świetności. Pierwszym wicepre- 
zesem Bractwa był brat Linda; obecnie piastuje 
godność tą z wielkim poświęceniem się dla spra- 
wy brat Szatkowski. Pierwszym sekretarzem 
spolszczonego Bractwa był brat Gacc który od 
miesiąca znów urząd ten spełnia. 

Od roku 1924 do 1928 r. był sekretarzem 
Bractwa brat Żakowski, który swą cichą lecz 
planową i bezustanną pracą również przyczynił 
się w znacznej mierze do rozwoju takowego. 

miało powiedzieć mogę że był on przez szereg 
lat niby prawą ręką brata prezesa. Za czasów 
ich urzędowania. Bractwo mile odczuło dopływ 
świeżych sił w osobach ziemian okolicy radzyń- 
skiej, tak że wzrosło do liczby 43 członków. 

Nie na ostatnim miejscu chciałbym podkre- 
ślić zasługi dwóch długoletnich członków Bractwa 
naszego, i to brata Graszewicza i brata Tolksdor- 
fa. Obydwaj spoglądają w dniu dzisiejszym na 
25-letnią pracę w naszej organizacji. Przetrwali 
lata niewoli, doczekawszy się wraz z bractwem 
lepszego Jutra, służyli oni i służą jeszcze dziś 
całą duszą sprawie strzeleckiej. . 

Jubilatom naszym cześć! 

Mimo trudnych warunków finansowych, w 
których dziś bodaj każda organizacja praćuje, 
Bractwo Strzeleckie dokonało w ostatnich latach 
bądź co bądź jak na radzyńskie stosunki wiel- 
kiego dzieła. 

Aczkolwiek członkowie dawniejszej Giełdy 
zdołali nieomal cały majątek sprzedać i zdobyczą 
członków swych podzielić, to jednak wznowione 
Bractwo Sirz. zdołało własnem wysiłkiem uzu- 
pełnić niezbędny inwentarz. Dość wspomnić o 
naprawie strzelnicy i stanowisk, o bezintereso- 
wnem oddaniu takowej do dyspozycji miejsco” 
wym towarzystwom: Przysposobienia Wojskowego 
jak Tow. Powst. i Woj. i 5tow. Młodzieży Kat., 
są w imieniu podkomitetu Przysp. Wojsk. i W. 
F. na Radzyn i okolicę Zarządowi Bractwa Dtrz. 
składam z tego miejsca serdeczne podziękowanie. 


Pielęgnujemy w Bractwie naszem ideę strze- 
lecką — ćwiczymy „oko i dłon* aby być przy- 
gotowani do odparcia wszelkich zakusów na od- 
wiecznie polską ziemię pomorską z strony nie- 
przyjaciół naszych. 

Jubileusz dzisiejszy stanowić będzie nową 
erę w dziejach Bractwa naszego. Pielęgnujemy 
w szeregach naszych — tak jak dotychczas — 
prawdziwą ideę strzelecką, taką, jak ją pragnęli 
widzieć królowie nasi tj. poczucie obowiązkowo- 
ści, karności i szerzenia prawdziwych cnót oby- 
watelskich. W tej pracy dla chwały i dobra uko- 
chanej naszej matki, Ojczyzny nie poprzestajemy 
bo Bractwo nasze jako pierwsze Tow. na miejscu 
musi „naprzód iść i świecić". Do tej oto pracy 
wzywam Was braci słowami: „Wszystko dla 
Ciebie Polsko i dla Twej chwały“! 

Po przemówieniu brata Klimka, przystąpiono 
do składania gwożdzi. Pierwszy, który] złożył 
życzenia i gwóżdź był pan starosta Czarliński, 
składając gwóżdź w imieniu własnem i powiatu. 

Dalej złożył gwóżdź i życzenia w imieniu 
podokręgu brat Grobelny z Grudziądza. Pan 
burmistrz miasta Wąbrzeźna Schwarz złożył szcze- 
re życzenia w imieniu miasta Wąbrzeźna oraz 
imieniem tegoż oraz Bractwa Strzeleckiego, zło- 
żył gwóżdź. W imieniu Bractwa Strzeleckiego 
z Kowalewa złożył życzenia i gwóżdź brat pre- 
zes Krzyśko. Brat burmistrz Przybyszewski prze- 
mówił jako gospodarz miastą Kowalewa, poczem 
w imieniu tegoż złożył gwóżdź. Dalej złożył 
gwóżdż jako chrzestny sztandaru prezes Bractwa 
Strzeleckiego z Wąbrzeźna, brat St. Chwiałkow- 
ski. W imieniu Kółka Rolniczego z Król. No- 
wejwsi złożył gwóżdź p. Stanisławski, sekretarz 
kółka. W dalszym ciągu składali gwóżdź różni 
przedstawiciele towarzystw miejscowych i zamiej- 
scowych. O sympatji, jaką żywią towarzystwa 
i organizacje do Bractwa Dtrzeleckiego w Radzy- 
nie, niech świadczy choć drobny fakt, że ególna 
liczba złożonych gwożdzi dosięga blisko 28. 

Na zakończenie akademji, przemówił brat 
Kirstein, dziękując wszystkim za liczny udział. 


Strzelanie. 

O godzinie dwunastej rozpoczęło się strzela- 
nie. Pierwszy strzał na cześć Najjaśniejszej Rze- 
czypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta oddał p. 
starosta Czarliński (trafiając w dwudziestkę). 
Drugi strzał oddał Król na cześć Armji Polskiej 
i Marszałka Piłsudskiego. Pierwszy rycerz od- 
dał strzał na cześć pana starosty Czarlińskiego 
i powiatu; drugi rycerz wystrzelił na cześć oby- 
watelstwa i miasta Radzyna. 

Nastąpiło strzelanie królewskie dla Braci 
miejscowych, które trwało do godziny trzynastej, 
poczem proklamowano króla i rycerzy. Królem 
został brat Rintelen z Plemiont, pierwszym ryce- 
rzem został brat Nas, drugim rycerzem |został 
poraz drugi brat Wojtaszewski. Order wędro- 
wny otrzymał brat Klimek. Ordery wyżej wy- 
mienionym wręczył brat Kirstein, przemawiając 
by nowi dygnitarze pielęgnowali nadal ideę Bra- 
ctwa Strzeleckiego, poczem wniósł okrzyk na 
cześć króla i rycerzy, a orkiestra odegrała odpo- 
wiedni utwór muzyczny. 


Obiad reprezentacyjny. 

Obiad reprezentacyjny odbył się w sali strżel- 
nicy, po proklamowaniu króla i rycerzy. Do 
stołu zasiadło około osiemdziesiąt osób. 

Podczas obiadu, przedstawił brat Kirstein 
nowego króla i rycerzy, oraz powitał gości; przed- 
stawiciela okręgu brata Grobelnego, Bractwa Strze- 
leckie z Grudziądza. Chełmży, Lidzbarka, Kowa- 
lewa, Wąbrzeżaa, oraz burmistrza sąsiedniego 
miasta Wąbrzeżna, p. Schwarza, oraz |(przedsta- 
wicieli prasy. 

W imieniu Rady Królewskiej przemówił bra” 
Klissek, dziękując wszystkim za zaufanie, pod” 
kreślając, że Rada Królewska stać będzie na 
srtaży spraw obywatelskich, oraz dał gwarancję 
w imieniu Rady, że stać będą na gruncie naro- 
dowym*. Kończąc przemówienie brat Klimek w 
imieniu króla wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta; 
przyczem orkiestra odegrała nymn narodowy. 

Następny przemawiał brat Grobelny imie- 
niem podokręgu. Na zakończenie swego prze- 
mówienia wzniósł okrzyk na cześć Bractwa Strze- 
leckiego w Radzynie, oraz na cześć miasta Ra- 
dzyna i jego gospodarza brata Kirsteina. 


Dalej przemawiał przedstawiciel Słowa Po- 
morskiego. W imieniu Bractwa Strzeleckiego z 
Kowalewa wzniósł brat prezes Krzyśko okrzyk: 
Niech żyje Bractwo Strzeleckie w Radzynie. Na 
cześć kobiet polskich przemówił brat burmistrz 
Przybyszewski, poczem na pomyślność Bractwa 


'wzniósł okrzyk na ręce kobiet polskich. Brat 


burmistrz Schwarz przemówił w imieniu korpo- 
racji miejskich i miasta oraz w imięniu Bractwa 
Strzeleckiego w Wąbrzeżnie. Brat Schwarz prze- 
mówił o wielkiej, braterskiej wspólności, oraz je- 
dności w całej organizacji Bractw Strzeleckich. 
Na zakończenie swej przemewy wniósł okrzyk: 
Kochajmy się, a nasze wspólne braterstwo niech 
żyje | 

Następnie brat Kirstein odczytał telegramy 
gratulacyjne, które nadeszły od braci Korzeniew- 


skich z Grudziądza oraz od Bractw Strzeleckich 
ze Świecia i Torunia. 

Wesołą anegdotą brata Grobelnego zakończono 
obiad reprezentacyjny, poczem odbyła się wspól- 
na fotografja. 


Po południu w ogrodzie koncert 
i urozmaicenia — Wieczorem zakoń- 
czenie niedzielnego strzelania oraz 
odprowadzeniekrólairycerzy,poczem 
zabawa taneczna. 

W ogrodzie strzelnicy, ze względu na kapry- 
śną pogodę, publiczności mało. Brać Strzelecka 
zabrała się natychmiast do strzelania, któremu 
nie przeszkadzał nawet deszcz. W ogrodzie by- 
ło koło szczęścia, strzelanie do tarczy, oraz kon- 
cert orkiestry wojskowej 64 pułku piechoty. 

Wieczorem po zakończeniu strzelania, odpro- 
wadzono w pochodzie króla i rycerzy do hotelu 
pod Orłem. Tam z balkonu przemówił w imie-g 
niu króla brat Klimek, który podziękował za od-% 
dane im honory, poczem wzniósł okrzyk na cześć 
Rzeczypospolitej Polskiej, a orkiestra odegrała 
hymn narodowy. 

Następnie odbyła się zabawa taneczna na 
sali w strzelnicy, która trwała do samego pra- 
wie świtu. 


Wynik strzelania z l-go i II-go dnia. 
Tarez Srebrna. 
I. nagroda Nahs Radzyn 
Il. 2 Jasiński Grudziądz 
II. a Bożeński Toruń 


Tarcz Premjowa. 
Radzyn 
Plemięta 


I. Nahs 
Il. Rintelen 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia | sierpnia 1928 r. 


— Walne zebranie Spółdzielni Parcela- 
oyjno-Osadniczej w Wąbrzeźnie. Dnia |2-go 
sierpnia 1928 r. o godzinie |2-ej w południe, w 
lokalu firmy „Plon“ w Wąbrzeźnie przy ulicy 
Chełmińskiej Nr. 10, odbędzie się Walne Zebra- 
nie Spółdzielni Parcelacyjno-Osadniczej w Wą- 
brzeżnie. Na porządku obrad: |. Sprawozdanie 
z działalności Kasy za 1927 r. 2. podział zysków 
i strat i ustalenie budżetu na 1928 rok. 3. od- 
czytanie protokułu rewizji przeprowadzonej przez 
Radę Spółdzielczą. 4. wybór jednego członka 
Zarządu i 3-ch czł. Rady Nadzorczej. 5. sprawa 
zatrzymania wkładów Spółdzielni przez Kasę 
Parcelacyjną w Grudziądzu. 6. sprawa „podtrzy- 
mania nadal działalności Spółdzielni i zmiana 
firmy i niektórych $$ Statutu Spółdzielni lub jej 
likwidacja. 


— Informacje w urzędach. Wobec po- 
wtarzających się skarg min. Meysztowicz wydał 
okólnik do podwładnych mu urzędów, aby urzę- 
dnicy w informacjach udzielanych stronom nie 
opierali się i nie ćytowali zawiłych artykułów 
prawa lecz udzielali informacyj jasnych i przy- 
stępnych. Skargi pochodziły przedewszystkiem 
z kół włościańskich. * 


IIl. Skrzypnik 
IV. Kirstein burm. REA 


V. Bożeński Toruń 
VI. Mazur Grudziądz 
VII. Gronek Grudziądz 


VIII. Nelkowski F. Rądzyn 
Tarcz z wolnej ręki. 


I. Bożeński Toruń 

IL. Jasiński Grudziądz 
Il. Grobelny Grudziądz 
IV. Chwiałkowski Wąbrzeźno 
V. Krzyśko Kowalewo. 


Taroz Królewska Jubileuszowa. 
I. Cybulski 'Król jubileusz. 

Rost 1. Rycerz 

Kirstein Il. Rycerz 


Taroz Orderowa Pomorze. 


I. Nahs Radzyn 
Il. Bożeński Toruń 
III. Wojtaszewski Radzyn 
IV. Szwarzwald Radzyn 
V. Krzyśko Kowalewo 
VI. Nelkowski  Radzyn 
VII. Cybulski 
VIII. Skrzypnik Kowalewo 
IX. Orłowski Chełmża 
X. Przybyszewski Kowalewo 
Taroz Miasto Radzyn. 
I. Nahs Radzyn 
II. Jasiński Grudziądz 
III. Bożeński Toruń 
IV. Cybulski Radzyn 
V. Mazur Grudziądz 
VI. Gronek Grudziądz 


— Zabawa Tow. Powstańców i Wojaków 
w Czystechlebiu. Celem osiągniecia potrze- 
bnych funduszy na zakup niezbędnych sprzę- 
tów i przyrządów do ćwiczeń urządza tow. Pow. 
i Woj. w Czystochlebiu w niedzielę dnia 5 sier- 
pnia br. o godzinie 3 {po południu w ogrodzie 
i na sali p, Marasińskiego wielką zabawę latową. 


— Śmiertelne przejechanie samochodem. 
Wczoraj w godz. przedpołudniowych samochód 
zdążający z Gdańska do Wąbrzeźna, najechał z 
pomiędzy Wąbrzeźnem a Makswałdem 84 letn. 
starca Schilkiego z Wąbrzeźna. Skutkiem na- 
jęchania, staruszek poniósł śmierć na miejscu. 

Według opowiadań naocznych świadków 
nieszczęśliwy miał z podniesionym kijem wpaść 
na samochód, ponosząc Śmierć od razu. 

. . Sprawa wypadku nie jest jeszcze wyja- 
śniona. 

Bliższe szczegóły katastrofy podamy po 
wyświetleniu się sprawy. 

W ostatniej chwili donoszą nam: Nieszczę- 
śllwym był Niemiec, a zobaczywszy niemieckie 
auto, chciał pewnie z wielką radością auto za- 
trzymać będąc podpitym, co jednakowoż mu się 
to nie udało. Jadący w samochodzie podróżny 
oraz szofer zostali początkowo aresztowani, lecz 
na polecenie władz zostali zwolnieni za kaucję 
300 zł. 

Widzimy, jak władze polskie odnoszą się 
w stosunku do Niemców. Sadia taki wypadek 


zdarzył się w Gdańsku z polskim samochodem 
z pewnoścją się gazety na temat wypadku wiel- 
ce rozpisywały, pedróżnych napewnoby zaraz 
aresztowano a niewypuszczczono na wolność. 
Zaiste jesteśmy zbyt łagodni. 


ZZA, 


RUCH W TOWARZYSTWACH. 


— Wąbrzezno Bractwo Strzeleckie Nadzwyczajne 
Walne Zebranie odbęozie się w piątek dnia 3 bm- wiecz. 
o godz. 8 w Hotelu brata Kaczyńskiego na które uprrej- 
mie zaprasza. Zarząd. 

— Wąbrzeźn» Baozność Sokoli. Zebranie mies'ęcz- 
ne Tow. Gima. Sokół odbędzie się w czwartek dnia 2.8. 
28. o godz: 8 wiecz. w lokalu drh. Frańciszka Szymań- 
skiego (Hotel pod Białym Orłem). O godz. 7,30 odbędzie 
się zebranie Zarządu. Ze względu na mający się odbyć 
zlot w dniich 4 i 5 bm* uprasza się o punktaalne i liczne 
przybycie. Zarząd. 


Notowania giełdy płodów roln. w Poznania 


Notowania oficjalne z dnia 30. 7 . 1928. 

100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań 
Żyto 138,50 —40,00 
Pszenica 49,00—51,00 
Jęczmień brow. 00,08—00,00 
Jęczmień zw. — 
Mąka żytnia 70°/, z work. stan. 00,——75,50 
Mąka żytnia 65%/, z work. stan. 00,——59,50 
Mąka pszeńna 659, z work. 69,00—73,00 
Owies. 42,75—44,75 
Otręby żytnie 34,00—37,30 
Otręby pszenne 28,00—27,00 
Rzepak 59,——94,— 


Notowania Młyna Parowego w Wąbrzeźnie 
Kolejowa 56 


w dniu 31. VII. 1928 r. za 100 kilo. 


Manna pszenna (kaszka) . . . . . «. « « « « « « zł 82,-— 
Mąka pszenna Nelson (grysikowa) . . . . . . . „ 81,— 
Mąka pszenna Luksusowa . . . . . «. « « « « . „ 77,— 
Mąka pszenna Extra . . +. . « « « « « « + + » „ 74,— 
Mąka pszenna OOOO .. .. . . « « « « » so „ 70,— 
Mąka pszenna OOO .. . . . . «. « « « « « » » „ 60,— 
Mąka pszenna Pastewna . . . . . «. «. « « 1 « 7 4, 40,— 
Maka ZYD 0 ać 00 BACA 1, „= — 
Maka yti di: .2%070 «ua 1 060 60%50013 s GE 
Ospa pszenna... « « « « e a ee 24 4 1 „ 29,— 
OSDZZYCWE © U 5... 2ONAJBBEŻ + 2 2) odr ię „ —— 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* (B. Szczuka 
Wąbrzeźno. Redaktor. odpowiedzialny Bolesław Szczuka 
Wąbrzeźno. Za dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada 


We wtorek, dnia 7 sierpnia 1928 r. 
odbędzie się w Wąbrzeźnie (Pomorze) 


JARMARK 


ma bydło i konie. 
schwarz burmistrz 


} 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„GLOS WĄB RZESKI” 


|((AGGGGGGGGGGGGONŃ 
ć Aino- Teatr 


W czwartek 2 bm. 


(| NIEWINNE | 
GRZESZNICE 


Wstrząsający dramat sensacyjno- 
erotyczny w 10 aktach z życia 
wielkomiejskiego. 
Sensacyjny proces o stręczycielstwo 
i handel ż towarem na którego 
radia stworzono głośny e 


Prokurator: domaga się tajności obrad. 

Publiczn.: reaguje gwałtownie — za- 
mieszanie na sali. 

Ława świadków. objawia niepokój. 


W rolach główn.: słynni art. filmowi. 
Vivian Gibson, Vivian Gibson, Maly Delschaft i Werner Krauss. Delschaft i Werner Krauss. 


Panów. 


"Nadprogrami_ 


k 


bicytacja przymusob 


Dnia 3 sierpnia 1928 r. o godz. tl-ej |z 
sprzedawać będę za gotówkę najwięcej | nie może się zarazzgłosić 


w niedzielę, dnia 5 sierpnia br. o 
po poł. w ogrodzie p. Marasińskieg 


Koncert w ogrodzie. — Wielka loterja 
fantowa. — Gry towarzyskie dla Pań i 


japońska. — Tłuczenie garnka. — Strze- 

lanie do tarczy o nagrody i inne urozmai- 

cenia. — Dla dzieci specjalne niespo- 
dzianki, — Wiecz. na sali 


W razie „grr zabawa odbędzie się na sali. 
O liczny udział prosi 


__IKUCHARKAJ 


5 lub dziewczyna 


z zde zna dobrą ROI 
za dobrem wynagrodze- 


MAROT 


(stare) gazety) 


Dwupiętrowy 


która odbędzie się 


P-R-0-G-R-A-M: 


— Koło szczęścia. — Poczta 


= Wielka Zabawę fat towa lient 


Aro powst.  lojaków e Gzystokisi | eat ISM 


rzyjmie zaraz 
o pis > Głos Wąbrzeski”* 


Sprzedam luksusową 
łódź żagli. 
Wiadomość w adm, Głosu 

Wąbrzeskiego. 


dającemu w Gajewie pow. Wąbrzeżno. | Kawiarnia Restauracja |Sprzedaje na funty 
155 mórg jęczmienia na pniu z 1s22° | Glos | Glos £ Wąbrzeski 
Zbiórka reflektantów przedmajątkiem. | olejowa nr. 
Litwin, komornik sądowy w Golubiu ilka "Dobrze rozwinięty rozwinięty 


intel igentny 


chiopiec| z.ogrodem 


jako uczeń potrzebny 
zaraz 


lakt. fryzjer. dla Pani Panów 


Czesława Kulpińskiego 
Kościuszki 7. 


Krawcowa 
przyjmuje do szycia 
garderobę damską 
i dziecięcą — Wy- 
konanie staranne 
i po cenach umiar- 

kowanych. 
T. Kamińska, 


jest od zaraz 
do sprzedania 


Wąbrzeźno 
ulica Podgórna 3 a. 


LR rrr_ kd 
LLL LL 


Starsza 


BY T-A-N-C-E 


Zarząd. 


Dobrze utrzymany 


Rower męski 
zaraz na sprzedaż. 
Wiad. ul. Grudziądzka 4. 

J. Żywiecki 


(LIGWCZJNA 


umiejąca gotować 
zaraz potzebna 


Wiad. w administr. 
„Głosu Wąbrzesk." 


Wąbrzeżm, Targowa 7.11. Targowa 7.1. 
TSR TTAPATERAYEZTH 


Reklama 


jest dźwignią handlu 
COR TPERE ZSZ TE SZRZE) 


